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Zwołanie Rady stanu.
Monitor Polski“, k tóry  wyszedł tylko ■ 

ezęjścią urzędową w dniu wczorajszym, poda­
je następującym reskrypt Rady Regencyjnej?

Hy, Rada Regencyjna Królestwa Polskie­
go! aa zasadzie art. 14 Ustawy o Radzie 
Stanu, zwołujemy jfiiniejszem Radę Stanu 
Kr
19

1 zyskać jeszcze, nieco'na terenie. Gen. F o c h  
wydawał wczoraj osobiście zarządzenia o- 
‘ ónne w odcinku C o m p i e p e .

Komunikat francuski
Wiedeń. Komunikat francuski z 12 czerw­

ca wieczorem brzmi: Wczoraj w nocy nie po­
nowili Niemcy swoich ataków. Francuzi u- 

, « . . .  - , . ' mocnili swoje stanowiska między M o n t -
g ęs tw a  Polskiego na dzień 22 czerwca d ; d i e r i A n t  h e u i 1. A taki francuskie na
8 roku do miasta stołecznego Warszawy.

Dau. w Warszawie ;łn ia 1.1 czerwca 1918.
i* Aleksander Rakowski Arcybiskup. 

^  Józef Ostrowski.
Zdz. Lubomirski.

Prezyd. min. Steczkowski.

Proces w Marmarosz-Sziget.
O język rozprawy.

Lwów. Pisma lwowskie donoszą, że w 
erwszym dniu rozprawy przewodniczący 
iwiądczył, iż sąd 7 gen. komendy otrzymał 
k a n c e l a r y i  c e s a r s k i e j  d e p e -  

£ -z ę, w której prośbę obrońców o uwzgflę- 
d  nlenie j ę z y k a  p o l s k i e g o  odstępuje 
©i ę do załatwienia k o m e n d a n t o w i .  
V f skutek zaszłych zmian, sąd przeszedł w* 
'& dad  4 gen. komendy, k tóra zaakceptowała 
irszy&tkie zarządzenia wydane poprzednio

P

prawem skrzydle wyrzuciły Niemców poza 
północny brzeg M a t  z. Francuzi obsadzili 
z powrotem wzgórza Krzyża Ryszarda i Mel- 
licocą. Wzięliśmy około 100 jeńców i kilka 

! karabinów maszynowych. Zacięte walki 
trw ają nad Aisną i w lesie koło V i 1 i  e r s— 
C o 11 e r e s. Niemcy przypuścili silny atak 
na linię koło lasu B a 11 o y. Wojska amery­
kańskie przyprawiły ich jednak -o poważne 
straty  i umocniły swój zysk terenowy.

ŻYDZI O SOBIE.
Bązylea. Z J a f f y  donoszą do żydow­

skiego biura korespondencyjnego: L e ­
g i o n  ż y d o w s k i  w Palestynie otrzymał 
ehrzest krwi. Bił się dzielnie. Dowódcy 
wojsk wyrażają się z podziwem o braku 
lęku żydowskich kompanii. Legion żydow­
ski nie dość, że utrzymał się na swoich sta­
nowiskach, ale udało mu się jeszcze zyskać 
na terenie.

Zwycięstwo partyi Karoiy eyu.
r i t te i  7 gen. komendę, czyli- również za rza -! Budapeszt. Onegdaj odbyły się w zacho-

ł - .  “ '<*■“ ■* “  •>' •“ «  * a—  ' S
rany przez partyę hr. TLszy, hr. Jan  Z i c h y, 
obecny minister oświaty otrzymał 669 gło­
sów, zaś jego przeciwnik Jan  V a s z ,  zwo­
lennik i osobisty 'przyjaciel hr. K aroly‘ego

ukończeniu gimnazjum wstąpił do tej szko­
ły, k tórą mu wskazała tradyc-ya i obowią­
zek Polaka: szkoły podchorążych... Był to 
bowiem rok 1914 i Wyszły w pole pierwsze 
oddziały Legionów. Jako podchorąży przy­
dzielony do 2 pułku, piechoty, przeszedł z 
nim kampanię karpacką, bessarabską, wo­
łyńską, walki nad Styrem... W czerwcu 
19.15 r. mianowany chorążym, dla osobistych 
zalet i zdolności awansował szybko, będąc 
cały czas na froncie, skąd nie odchodził na­
wet mimo otrzymanej pod Gruziatynem 
rany.

Był ukochanym -druhem  kolegów i ulu­
bieńcem żołnierzy. Gorący i zapainy, chwat, 
junak  —  calem słowa znaczeniu. W bitwie 
cechowała go niezwykła odwaga, aż do bez­
względnej pogardy śmierci. Był z tych, o 
których mówią, że się ich kula- nie ima: ca­
ło wychodził z największych opresyi — jak  
pćd Gruziatynem, pod Bielgowem, jak też 
owej pamiętnej nocy z 15 na 16 lutego 1918 
r. w* bitwie pod Rarańczą, gdzie się szcze­
gólnie odznaczył. Dowodził wówczas komp.. 
12-tą, 2-go pułku piechoty w randzie ka­
pitana. Po i|forganizacyi 2 go korpusu do­
wodził 4-tą kompanią 14-go pułku.

twy pod Rarańczą był szefem sztabu 2-giej 
brygady, następnie po reorganizacyach 2-go 
korpusu W. P. szefem sztabu 5-tej dywizyi, 
wreszcie zastępcą szefa sztabu 2-go korpu­
su. Niezmordowany w sumiennej, gorliwej 
pracy nad organizacyą i doskonaleniem 
kadr wojska polskiego. W ysłany w maju do 
Warszawy w ważnych sprawach korpusu, 
nie wrócił już przed tragicznem jego roz­
wiązaniem.

Szczegółów śmierci jego nie znamy. Mó­
wiono o kr we toku, o nagłym nieszczęśliwym 
wypadku. Mimowoli jednak przychodzą na 
myśl słowa pożegnania jego w korpusie: 
„Wrócę z dobrą wieścią, lub nie wrócę wca­
le11... To pewna, że tragiczne położenie kor­
pusu wywrzeć na nim musiało wrażenie dru­
zgocące, snać ponad siły jego wątłego zdro­
wia. Liczymy więc ś. p. majora Gniadego do 
tragicznych, poniesionych pod Kaniowem 
strat... Czyż tylko strat?

Dzisiaj, jak  nigdy, przypomina się stara, 
dawno powiedziana prawda, że w Polsce — 
bardziej, niż gdziekolwiek —  mogiły są 
skarbnicą i natchnieniem czynów, zarze­
wiem życia i mocy...

Więc nie kwieciem żałoby winna kiedyś 
Polska wieńczyć kaniowskie mogiły, lecz 
laurowym wieńcem zwycięstwa i chwałyl 

'Bowiem na szlaku ich niemasz żałoby, 
ale jest tryumf nadchodzących dni!

Zaś my, osieroceni — salutujemy duchem 
wyniosłe kurhany... Bierzemy od nich roz­
kaz i odprawę na dalszą, długą, mozolną i 
krwawą naszą drogę...

ałlemieckim.

Echa aresztowania sanitaryuszek legion.
'Lwów. „Guz \vieczorna“ donosi z Buda- 

sjnesztu: Aresztowanie sanitaryuszek legiono- j 759 głosów. Va&z* został wybrany posłem, 
^yeth nastąpiła* jak  się okazuje, ty lko  na .Zwycięstwo partyi K aralnego  wywarło w 

bsarządzeńie władz a nie politycznych W ęgier wielki* wra-
i perskich władz połityranyęb. Władze wę- 
jgżerskie otrzym ały zawiadomienie od władz 
wojskowych, które dokonały aresztowania, 
jakoby  ^  sanitary liszki szerzyły w ś r ó d  
k . u d n o a c i  r u s k i e j ( ? )  a g i t a c y ę ( ? )  
p rzec iw k o  państwowości węgierskiej!!!

Walki pod Gompiegne.
Bazylea. „Echo de Paris“ donosi: Nacisk

żente.

NOWY POSEŁ UKRAIŃSKI W  WIEDNIU.
Berlin. „Laca!anzeiger“ donosi, że w miej­

sce J  a k  o w 1 e w a, posłem ukraińskim w 
Wiedniu został W a c ł a w  L i p i ń s k i

O WYMIANĘ JEŃCÓW.
Berlin. W dyskusyi nad etatem wojsko­

wym w Sejmie Rzeszy zabierał głos między 
innymi poseł polski Sosiński, k tóry  oświad­
czył: Sprawa wymiany jeńców z Rosyą dla- 

m.emiecki :po obu stronach O i s y  wzmaga tego się przewleka, ponieważ Niemcy za-
się z dnia .na dzień. Nieprzyjaciel rzucił do 
walki nowe Wojska i podwaja swe wysiłki.

mieckie straże przednie dotmdy na przed­
pola C o m p i e g n e  i oddalone są od mia- 

|s ta  z a l e d w i e  9 k i l o m e t r ó w .
,,Humanite;c pisze, że Paryż zdaje sobie 

? v, - pełni sprawę z powagi sytuacyi. Po­
wszechnie panuje jednak przekonanie, że 
cdnajwyżej nastąpi korektura frontu. Poko­
nanie Francyi, opierającej się o niewyczer­
pane zasoby Anglii i Ameryki, jest wyklu­
czone.

K rytyk wojskowy „Matina:c nie uważa sy- 
buaeyi bojowej pod C o m p i e g n e  za k ry ­
tyczną, nawet gdyby Niemcom powiodło się

trzymują jeńców rosyjskich. Jes t to  jaskra­
wy dowód naruszenia układu pokojowego.

N ad  m o g iła m i
ś. p. Rudolf Brandys — Władysław Gniady.

W kijowskim „Przeglądzie Polskim" 
znajdujemy d,wa znamienne wspom- 

/  mienia żałobne o dwóch żołnierzach 
polskich, którzy w ostatnim czasie 
rozstali się z życiem: jeden na kre­
sach dawnej Rzeczypospolitej, drugi 
w Warszawie.

W dniu 11 maja poległ pod Kaniowem 
w bohaterskim ataku na bagnety kapitan 
R u d o l f  B r a n d y s .  Odszedł w wiośnie 
życia, k tórą całą Ojiczyźnie poświęcił. Po

Odszedł zwykłym szlakiem polskiego żoł­
nierza, w lat swych wiośnie, w 24-tymJ czy 
25-tym roku życia...

* * *
W Warszawie — jak doszły nas wieści — 

zmarł w tych dniach major 2-go korpusu 
W. P. W ł a d y s ł a w  G n i a d y .  S trata  bo­
lesna i niepowetowana. W ybitne zdolności 
wojskowe, nieugięty charakter, światła roz­
waga i śmiała decyzya — óto co schodzi z 
nim do grobu...

Już na kilka lat przed wojną, naówczas 
słuchacz politechniki lwowskiej, ś. ,p. Wła­
dysław Gniady pracował w organizacyach 
wojskowych, w „Polskich Drużynach Strze- 
leckichu. Z wybuchem wojny stanął w pier­
wszych szeregach formującego się Legionu. 
Odznaczył się już w bitwie pod Mołotko- 
wem 29 października* 1914 r. W krótce zo­
staje adjutantem  majora, następnie pułko­
wnika Januszajtisa, późniejszego dowódcy 
2-go pułku piechoty i wraz z nim przechodzi 
wszystkie pułku tego kampanie. Cichy, 
zamknięty w sobie, w bitwie odważny i pe­
łen decyzyi. Dla wybitnych zdolności woj­
skowych przydzielony wx Warszawie do 
szkoły sztabowych oficerów. W czasie bi­

Polscy murzyni.
Los polskich robotników, zatrzymanych 

w Niemczech przy robotach wojennych, był 
znów przedmiotem mowy, jaką Wygłosił 
pos. Trąmpezyński w parlamencie mdemae- 
ckian. Pos. TrąmpczyńsM odd&wna stara się 
ulżyć losowi tych nieszczęśliwych; obecnie 
soeyaliśe* wnieśli w tok sprawie fcnterpela- 
cyę, lecz ta k  błędną, że mówca polaki mu­
siał wyjaśoićr ja k  rzecay m ają się w  istocie 
z polskimi murzynami, którzy wyrabiają 
niemieckie granaty,

Na los ich nie m a wpływu nikt, poza wła­
dzami wojskowemi. Urządziły one przy każ­
dym korpusie „urzędy opieki44 nad robotni­
kami polskimi, lecz imstaneye te nie mają 
żadnego wpływu, a nie dopuszczono do nich 
Polaków, którzy mogliby ujmować się za 
pokrzywdzonymi robotnikami. To też — 
mówił dalej pos. Trąmpezyński — socyali- 
ści niecli się dowiedzą, że wszelkie popraw­
ki bytu robotników polskich pozoathną bez 
wartości, d o p ó k i  r o b o t n i k o m  t y m  
n i e  z w r ó c i  s i ę  w o l n o ś c i ,  k t ó r e  
ich . b e z p r a w n i e  p o z b a w i o n  o44.

Słowa te powitano na ławach polskich 
rozgłośnem: „Słuchajcie, słuchajcie!44, po- 
czem pos. Trąmpezyński ciągnął dajej:

— Mówię: „bezprawnie44, bo zatrzymanie 
ich jest o c z y w i s t ą  z b r o d n i ą  p r z e ­
c i w k o  p r a w u  m i ę d z y n a r o d o w e -  
m u. Prawda, że w dzisiejszej wojnie £ inne 
państwa nie szanowały dostatecznie praw 
własności i wolności osobistej, ale twierdzę, 
że od wieków średnich żadne państwo woju­
jące na podobny krok się nie zdecydowało, 
jak  Niemcy wobec robotników1 polskich, 
przetrzymując o W o  700.000 ludzi w robo­
tach przymusowych. (Słuchajcie! — na ła­

wach polskich). Wprawdzie T  a t  a r  z y  
przed kilkuset laty przy napadach swych 
zabierali także całą ludność cywilną i sprze­
dawali ją  jako niewolników n a  wielkich tar­
gach' Adryanopola i Konstantynopola, oczy­
w iści^ aby zapobiedz brakowi robotnika na 
wschodzie. A więc wówczas brak robotnika 
uchodził za dostateczny powód do tak  ohy­
dnego czynu. Ale od tego czasu minęło kil­
k a  stuleci, w których, jak  powiadam, żaden 
inny naród na podobny czyn się nie zdecy­
dował.

A czy to było rzeczywiście potrzebne? 
Niezliczone razy wskazywaliśmy na tor że 
brak zajęcia w Królestwie Polskiem zmusza 
tysiące ludzi do poszukiwania pracy poza 
krajem. Bo okupacya „os wabadzaj ąc a“ 
z n i s z c z y ł a  s y s t e m a t y c z n i e  ,n a  
wiele la i po wojnie przemysł Królestwa Pol­
skiego przez zabranie fabrykatów i suroga- 
tów bez zapłaty i przez wyłamywanie części 
maszyn po fabrykach. T ak  samo się rujnuje 
dziś r o l n i c t w o  przez zabieranie wię-t 
kszej części inwentarza pociągowego, do te ­
go stopnia, że już tylko część roli ornej mo­
żna uprawiać. Więc, jak  powiedziałem,, i  
bez przymusu tysiące robotników z Króle­
stwa Polskiego szukałyby pracy w Niem­
czech, już dLa tego samego powodu, że nie 
mają innego wyboru dla uniknięcią śmierci 
głodowej. Więc z jakiego powodu milita- 
ryzm niemiecki używa wobec robotników 
przymusu?, Tylko z tego powodu, a b y  
z m n i e j s z y ć  j a k  n a j w i ę c e j  p ł a c ę  
r o b o t n i k a .  Nie ma on więcej zarobić,, 
jak tylko tyle, aby mógł się sam wyżywić., 
Z czego zaś żyć będą jego żona i dzieci, to 
nikogo nie obchodzi. Jeżeli mi ktoś zarzuci 
przesadę, to odWołuję się do broszury Gott-. 
w^alda, niedawno rozdzielonej w parlamen­
cie. Autor przyznaje, że robotnik polski 
przynosi rolnictwu i przemysłowi niemie­
ckiemu nadzwyczajne korzyści, bo r o b o ­
t n i k  n i e m i e c k i  p o  t y c h  s a m y c h  
e o n a c h  n i g d y  b y  n i e  c h c i a ł  p r a ­
c o w a ć .

Militaryzm pruski, nie pozwalając robo­
tnikow i n a  zmianę miejsca, a  tem mniej n a  
powrót do kraju, umożliwia pracodawcom 
płaciić robotnikom polskim tylko tyle, ile 
chcą. Ta płaca ledwie starczy na wy żywie­
nie, ale j u ż  n i e  s t a r c z y  n a z a k u ­
p i e n i e  o d z i e ż y .  Znaczna część robo­
tników chodzi dosłownie w łaclimanac]i.. 
(Słuchajcie! — na ławach’polskich). A jakie 
straszne skutki moralne i materyalne ma c- 
wa przymusowa nieobecność robotnika w 
domu własnym? Jak ie  rozprzężenie życia 
rodzinnego musi być następstwem tej (Iłu- 
giej nieobecności! Każdemu żotiiierzowi w 
polu bitwy dają urlop raz lub dw a razy w 
roku. I polskim robotnikom urząd wojenny 
obiecał udzielać urlopu. Ale kom endy woj­
skowe tak  sprawą pokierowały, że * tylko 
mały procent robotników mógł z urlopu ko­
rzystać. Żądano mianowicie bezprawnie kau­
c j i  100 marek lub więcej, którą, rzadko ja- 
ld robotnik mógł stawić. W  wielu w ypad­
kach cynicznie odpowiadano na żądanie ur­
lopu:

Dostaniesz urlop, gdy postawisz zastępcę 
z Królestwa. v

Chociaż wdęc będziemy głosowali za rezo- 
lucyą socyalistów, przecież uważamy ją 2a  
zupełnie niedostateczną, bo tylko wrócenie, 
wolności mo.że .los robotników poprawić- 
Prawda, że. z tych robotników nawet "po u -

ŁARTUK GRUSZECKI,

. DLA NIEJ.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalssy-).

Gdy Ugorski był sam, prawie nie zwra- 
eał uwagi na gatunek potraw, zajęty rozmo­
w ą i  obecnością Kasi. Gdy jednak panna 
Henryka zwróciła jego uwagę na roznoszo­
ny  póŁnisek, dziwił się w naiwności ducha, 
Iku rozweseleniu Kasi, że stół państwa Da- 
rzynowskieh posiada tyle wspólnego z jego 
Ulubionemi potrawami.

'Te wizyty jednak, zdaniem Kasi, były nie 
Ilość częste, chociaż Ugorski załatwiając 
niektóre pozadomowe interesa Darzynow- 
|k iego, zajeżdżał do Wrotowic przynajmniej 
owa razy na tydzień. I  Kasia miała wraże- 
aie, że <>n jej unika, nie tyle w towarzystwie, 
fro ido niej zwracał się najczęściej, ale w ra- 
Jfie przypadkowego sam na sam bywał chlo- 
any  1 .małomówny.

Z auw ażyła też, że bardzo rzadko i prawie 
t Iko zmuszony mówi o swych osobistych 
wczuciach i przeżyciach, a  z nią unika sta­
rannie rózmowy ńa ten temat.

’Z początku uważała to za objaw jego de­

likatności, ażeby drugich nie zajmować so­
bą, ale po namyśle, zaczęła przypuszczać, 
że nie lubi, ażeby ktoś wglądał w jego ży­
cie wewnętrzne i dlatego, naw et niewinne 
pytania innych w tym przedmiocie zbywa 
jakimś utartym  ogólnikiem, albo pomija 
milczeniem.

T a jego skrytość w tym kierunku drażniła 
ją  i niepokoiła, bo niechby już przed inny­
mi okrywał fcię tajemniczością, ale dlaczego 
przed nią, g d y  twierdzi, że z nią jest bardzo 
szczeiy. On, wie, a  przynajmniej powinien 
wiedzieć, jak  ją  boli, że nie ma pojęcia, co 
się dzieje w jego duszy i sercu, bo ostate­
cznie cóż to jest za przyjaźń, gidy się nie zna 
myśli uczuć przyjaciela, a tylko nieliczni 
wrażenia i przeżycia zewnętrzne?

Kilkakrotnie próbowała zawiązać rozmo 
wę na ten temat, ale nie powiedział jej n i  
szczególnego, nic charakterystycznego, więc 
bardzo możliwe jest, że on przy wszystkich 
swoich zaletach nie rozumie naprzyMad co 
to miłość i że nigdy prawdziwie nie kochał.

Tak, to jest nawet bardzo prawdopodo­
bne, jak  to  gdzieś czytała, że człowiek, k tó­
rego wszystko zajmuje i k tóry  gorąco 
współczuje z innymi, nie mą czasu, ani chęci 
oddawać się osobistym uczuciom.

Wprawdzie, skoro się ożenił, zapewne ko­
chał swoją żonę, chociaż i ta  miłość jego

jest bardzo wątpliwa, bo rozstał się z nią tak  
lekko i łatwo, a teraz nawet jej nie wspomi­
na, lub tylko dla formy.

Jak a  szkoda, że człowiek tak  niezwykły 
pod każdym względem nie jest zdolny do 
odczuwania miłości.

Ale gdyby pokochał, gdyby złamać lody 
jego serca, jak  piękną, jak  wspaniałą byłaby 
jego miłość. To byłby prawdziwy poemat 
zachwytu, zapału i szczęścia! I jak bezmier­
nie szczęśliwą byłaby ta, którąby on po­
kochał.

I przed oczyma Kasi przesuwał się nie- 
| tylko cały szereg przeczytanych i odczu­
tych poematów i powieści, ale i przem yśla 
•ie obrazy jej rojeń i marzeń.

Ta kobieta jednak, którąby on pokochał, 
Tóraby jego natchnęła miłością, musiałaby 
ak, jak  on sam być niezwykłą, nietylko 

pod względem piękności, ale uczucia i rozu­
mu. I Kasia, obdarzając tę wymarzaną przez 
siebie kobietę coraz doskonalszymi przy­
miotami, odczuwała równocześnie swą niż­
szość od niej poć^ każdym względem i przy­
szła do przekonania, że ta  jej własna prze­
ciętność jest istotną przyczyną, że Ugorski 
tak  uporczywie unika rozmowy o uczuciach, 
a  już z nią nie krępuje się wcale i tej kwe- 
styi nie porusza, jak  gdyby nie istniała.

A przecież ona widzi, że mu się podoba*

| zauważyła, że przy jej wejściu bardzo czę-j Musi mu jednak o tem powiedzieć, bo g o - 
jsto  rozjaśnia mu się twarz, oczy błyszczą fców przypuszczać, że ona, podobnie jak  m a- 
‘przyjemniej i staje się bardziej ożywiony (tka, ledwie raczy przyjąć oddawane inn 
w mowie i ruchach. usługi. Wprawdzie nie po raź pierwszy za.pa-

Jednak tak  samo wygląda i zachowuje się, dło to postanowienie, i o tem wiedziała K a -  
gdy poruszy się jakiś tem at bliżej go obcho-, sia, ale tym razem była pewna, że co za-r 
dzący, jak  w ojna lub nastrój naszego społe-! mierzą, to wykona.
czeństwa.  ̂ | Według jej obliczeń Ugorski powimciŁ

Tak, lubi ją, jak się lubi przyjemną za- j przyjechać jutro wraz z sL strą. chyba że b y  
bawkę, pomyślała nie bez goryczy i poco ęog tda była niemożliwo,
ona tem się zajmuje, czy naprawdę tak  dużo 
zależy jej na Ugorskim? Jego sympatyę 
chciałaby posiadać, bo to człowiek zacny 
i rczumny, • pragnęłaby też okazać swą 
wdzięczność i przyjaźń za tyle bezintere­
sownych usług, jakie oddaje i jej i rodzicom, 
bo gotów się zrązić i rozluźnią się zupełnie 
zawiązane stosunM  przyjaźni

Spojrzała w okno, przez k tóre w p ad a ły  
łagodne promienie wrześniowego słońca. Oj—| 
ciec, znużony nocną bezsennością, zasnął 
po obiedzie i Kasia zachęcona- pogodą dnia ] 
wyszła do ogrodu.

Ogarnęła ją niezwykła cisza jesiennego ’ 
popołudnia, zdawało się, że wszystko wc-ko-' 

iło, jak  za dotknięciem różdżki czarodziej-]
Ojciec przynajmniej jest dla niego z uzna- |skaej znieruchomiało; a drzewa i krzewy 

niem, ale m atka uważa k aż d ą  oddaną im | ogrodu, okryte złotem i purpurą, w zaehwy- 
przysługę jako wypełnienie jego obowiązku, cie milczącym przyglądały się sobie i swym
Na niej tedy, jako córce, cięży konieczność 
okazania mu wdzięczności, i musi mu dać 
poznać, że rozumie i uznaje jego dobroć i u-

barwnym bogatym strojom.
Chwńlami opadały wolno, kołysząc się 

W powietrzu, złote i purpurowe liście naj c  -  j     ^ v  u  x \ s  ł j  l i j  C i*. V i1 v  i  rr l

czynność, graniczące często z poświęceniem. Ikształt m otylów  sfruwających z drzew w y-.
Ileż razy chciała mu o tem powiedzieć 1 sokieh. Szeroka aleja była cała usłana k o -  

i wypłynąć na czyste w^ody, ale on, albo j biercem barwnym i stąpało się po niej, c i-  
ŵ  żart obraca jej słowa, albo też po odpo- i cho, bez szelestu, 
wiedzi nic nie znaczącej zmienia tem at roz-D '*~ — (ggal is is i i  ummóSL 
mowy* J
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zyskaniu wolności znaczna część w  Niem­
czech pozostanie. Ale będą oni potem mogli 
przymusić pracodawców do przyznania od­
powiedniejszej płacy i do l u d z k i e g o  
o b c h o d z e n i a s i ę  z nimi. Może to nieje­
dnemu pracodawcy n i e  b ę d z i e  p r z y -  
j e m n e m ,  ale będzie odpowiadało poczu­
ciu sprawiedliwości. Wreszcie muszę zwró­
cić uwagę na to, jakie -skutki mieć musi do­
tychczasowa praktyka. Czy panowie nie wi­
dzicie, że przy dalszem utrzym aniu dzisiej­
szego systemu niemiecki przemysł i niemie­
ckie rolnictwo zupełnie u tracą 'robotnika 
polskiego? Przecież -wydostawszy się raz z 
katorgi niemieckiej nie będzie on tak na­
iwnym, aby do Niemiec powracać.

Me- jeżeli naw et ktoś powie: „Co będzie 
po wojnie, to nam oboiętnem44, powinien ro- 
zważyć^ że robotnik z Królestwa Polskiego 
nie m a obowiązków moralnych ani wobec 
Rzeszy niemieckiej, ani wobóc pracodaw­
ców w Niemczech. (Bardzo słusznie! — na 
ławach polskich). Przekonany jestem, że je- 
śh dzisiejszy system znęcania się nad robo­
tnikiem nie będzie usunięty, robotnik prze­
stanie pracować. Potem’ pan W ittinghof i in­
ni podobnie mądrzy ludzie będą mogli sobie 
sami żniwo sprzątać! (Brawo! — n a  ławach 
polskich). ■ •

KRONIKA.
Z miast?.

MOGIŁA KOŚCIUSZKI. Dziś rano odbyła 
się komisy a celem zbadania stanu kopca Ko­
ściuszki. W komisyi wzięli udział: prezes ko­
mitetu dyr. Paszkowski, wiceprezes prez. m. 
Fedorowicz, oraz członkowie komitetu: wicepr. 
m. Saro, r. m. Turski oraz st. radca bud. m. 
Kłeczek, Ze strony wojskowej dyrekcyi inży- 
nieryi podpułkownik Czech. Komisya obeszła 
kopiee i stwierdziła różnico, jakie zaszły w 
ęiąga-^wojny od jesieni 1914 t. j. od czasu, kie* 
dy komitet ani publiczność me miały już do­
stępu do kopca. Adaptacye poczynione czaso­
wo na cele wojskowe zostaną niebawem usu­
nięte a cały kopiec przywrócony do pierwotne­
go stanu. Część robót wykona wojskowość, zaś 
Uszkodzenia wynikłe skutkiem usuwania się 
ziemi, będą naprawione kosztem komitetu. Po­
nieważ przez cztery łata nie mogły być na kop­
cu wykonane żadne roboty konserwacyjne, 
przeto obecnie wydatki na ten cel będą zna­
czne. Wobec tego komitet, który nie posiada 
potrzebnych na to funduszów będzie musiał od­
wołać się do pomocy Wydz. kraj., gminy krak. 
i  społeczeństwa.

APROWIZACYA MIAST. Wczoraj pod 
przewodu. prezydenta Federowieza odbyło się 
powadzenie miej. Rady gospodarczej oraz ko­
m isji aprowizacyjnej. Przewodniczący złożył 
wyczerpujące sprawozdanie z akeyi przedsię­
wziętej w ub. tygodniu w Wiedniu w sprawie 
zabezpieczenia niezbędnych ilości zboża wzgL 
aąfci dla miast galicyjskich aż do nowych zbio- 
*ów. Naczelnik akcyzy miejskiej st. Ł mag. Za­
wadzki złożył sprawozdanie o aprowizacji mia- 
liA w micscL Sprawę państw, akcyi zapomogo­
wej dis wyżywienia ubogiej ludności referował 
st. r. mag. Dr. Sikorski Z powodu braku miej­
sca obszerniejsze sprawozdanie odkładamy do 
następnego nameru.

SEZON OPEROWY 1918. Przedstawienia O- 
p ero we w teatrze imienia J. Słowackiego roz­
poczną się w dniu 6 lipca. Tegoroczny sezon 
opiera się w zasadzie na tych samych czynni­
kach, co w roku zeszłym: kadry personała sta­
nowi krakowskie Towarzystwo operowe, kiero­
wnictwo artystyczne pozostaje w rękach dyr. 
T. Trzcińskiego, t)rkiestra w większości zeszło­
roczna, uzupełniona będzie, wybitnymi amato- 
lami i muzykami z innjch teatrów operowych. 
:W przeprawieniach, współdziałać będzie cały 
szereg pierwszorzędnych-, sił śpiewackich pęl- 
fikieh.'Kierownictwem muzycznem dzielić słę 
będą: T iotr Stermich & wiedeńskiej opery po­
pularnej, Boi osław Wallek-Walewski z opery 
warszawskiej i Wiktor Miller, który ubiegłej 
jesieni objął po B. Walewskim trud opracowa­

nia repertoarń. Sezon zainauguruje, wedle dłu­
goletniej tradycji, przedstawienie „Halki“.

WIADOMOŚCI OSOBISTE. St. radca magi­
stratu Dr. Sikorski rozpoczął 6-tygodniowy ur­
lop. W zakresie jego działania zastępować go 
będą obok swoich bieżących czynności: sekre­
tarz mag. p. Przeorski w sprawach państwo­
wych zapomóg finansowych i reformy statutu 
i w innych sprawach magistratu; wicesekretarz 
mag. p. Czarnecki w sprawach miejskiego U- 
rzędu gospodarczego; adjunkt mag. p. Sarne­
cki w sprawach państwowej akcyi zapomogo­
wej dla wyżywienia niezamożnej ludności; rad­
ca mag. Dr. Reiner w sprawie redakcyi i druku 
zbioru ustaw, rozporządzeń i normaliów gmin- 

j nych.
SMOCZA JAMA. Roboty koło uprzystępnie­

nia Smoczej jamy dla publiczności są już na 
ukończeniu. Ukończono już układanie stopni 
żelazo betonowych w wieżyczce, zbudowanej 
w 1849 r. przez wojsko austryaekie, jako stu­
dnia, obsługująca szpital garnizonowy na Wa- 

! welu. Wieża ta przechodzi przez jedno z dwóch 
dawnych*wejść do Smoczej jamy. Wejścia znaj­
dowały się daw niej na dole u brzegów Wisły od 
strony Rybaków. W wieżyczce, tej ułożono 136 
stopni, przerwanych trzema ławeczkami, ptrze- 
znaczonemi dla odpoczynku zwiedzającej publi­
czności. 'Wejście to będzie o wiele wygodniejsze 
niż dotychczasowe drewniane, grożące niebez­
pieczeństwem zawalenia. Schody i sama Smo­
cza jama będzie oświetlona elektrycznością. 
Światło ma być urządzone w ten sposób, żeby 
ani źródła światła, ani instalacji nie było wi­
dać celem wywołania złudzenia u zwiedzają­
cych wnętrze jaskini. Po skończeniu robót o- 
koło instalacyi elektrycznej' które wykonuje 
miejski zakład elektryczny, co ma nastąpić w 
najbliższych tygodniach, Smocza jama zostanie 
otworzoną dla publiczności.

Wy c o fa n ie  n ik l o w y c h  20-halerzó-
WEK. Dyrekcya skarbu komunikuje: W myśl 
reskryptu jnin. skarbu z dnia 14 marca 1917 r. 
zgasł z Su kwietnia 1917 obowiązek państwa do 
wykupna 20 halerzowych monet niklowych. 
Ze względu jednak na nadzwyczajne stosunki 
spowodowane stanem wojennym, które utru­
dniły części ludności przedłożenie do wykupna 
wycofanych z obiegu monet niklowych p o '20 
halerzy z dniem 30 kwietnia 1917 t. j. z termi­
nem wyznaczonym rozp. min. skarbu z 31 li­
pca 1916 zarządziło wspomniane ministerstwo 
rozporządzeniem z 28 kwietnia 1917, aby c. k. 
Kasy i Urzędy percepcyjne przyjmowały po­
wyższe monety stemla austryackiego i węgier­
skiego i nadal w wartości nominalnej przy 
wszystkich wpłatach i do wymiany.

Gdy nzyskanie zapasu niklu zawartego w 
powyższych monetach leży w interesie zarządu 
wojskowego, wskazane jest, aby ludność mo­
netami temi uskuteczniała wpłaty do państwo­
wych Kas i Urzędów, względnie aby monety 
te w wspomnianych Kasach i Urzędach lub w 
fi&ach Banku austro-węgierskiego jak najspie­
szniej wymieniała.

Z SALI SĄDOWEJ. W rozprawie przeciw 
Stanisławowi Wronie, b. woźnemu jednego z 
tutejszych banków eawkieh, zwolniono Wronę 
od zarzutu kradzieży obłigaeyj węgierskich, za­
sądzono go natomiast za drobniejsze poprze­
dnie kradzieże na 3 miesiące więzienia. W  roz­
prawie przeciw obwinionym o zbrodnię kra­
dzieży St. Warchołowi i Rachtauowi zapadł 
wyrok skazujący Warchoła na 4 miesiące, zaś 
Rachtaua na 3 miesiące więzienia. Dzisiaj pod 
przewodu, r. s. kr. Jakubowskiego toczyła się 
rozprawa pńefydw Bernardowi Urbachowi i 
Chaimowi Stembachowi obu z Krakowa i spól.
0 zbrodnię kradzieży. W miesiącach wrześniu
1 październiku z. r. dokonali oni wielu włamań 
i  kradzieży kieszonkowych. N a 'rozprawie do 
pewnej części czynów karygodnych Bię przy­
znali, co do reszty nie poczuwają się do winy.

Z Polski 1 ze świata.
ZDROWIE PADEREWSKIEGO. „Tribuna" 

donosi, że stan zdrowia Ignacego Paderewskie­
go polepszył się już o tyle, że Paderewski mo­
że przez parę godzin dziennie oddawać się swej 
zwykłej pracy.

BOŻE CIAŁO W POZNANIU. Korespondent 
poznański „Dziennika Berlińskiego ' opowiada:
0  wszystkich utrapietiheh wojennych można 
było zapomnieć prz y na j umiej na chwilę, bio­
rąc udział w tegorocznych procesjach. na Boże 
Ciało. Brały w nich wszystkich udział tłumy 
ludu polskiego tak licznie, jak rzadko* kiedy w 
latach poprzednich. — W procesji czwartkowej 
naokoło katedry jak i w niedzielę w procesyi 
famej wokół Starego Rynku, celebrował Arcy- 
pasterz Ks. dr. Dalbor. Sztandarów towarzystw 
nioc niezliczona, brak .było jedynie sztandaru 
Skautów naszych. Lecz chociaż Skaiftów nie 
było, to jednak tak w procesyi farnej jak i po 
południu od Dominikanów, rozbrzmiewał nasz 
stary Rynek pieśnią: „Ojczyznę, wolność, racz 
nam wrócić Panie!“ Wspominam o tein jedynie 
dlatego, ponieważ jak tu niektórzy głoszą, ta 
właśnie pieśń, tak „wielce drażniąca'*, miała 
się poczęści stać powodek, że organizacyę skau-* 
towską, tak bardzo w dobie obecnej potrze­
bną, rozwiązano.

ZAKOPANE, letnia stolica nasza przybrała 
w tym roku wojenny wygląd. Nie wiedzieć wła­
ściwie poco starostwo nowotarskie sprowadziło 
wielki oddział wojskowej policyi, gdy zupeł­
nie wystarczała dotychczasowa gminna dla 
spokojnej ludności i kuracyuszów zakopiań­
skich, nieskłonny ch do żadnych ekscesów. 
Warty z karabinami i bez, uposarzone. przewa­
żnie w orle nosy, kroczą smętnie po Krupów­
kach i Marszałkowskiej i same zapewne nie mo- 
gą pojąć poco ich tu sprowadzono.

Słysząc o orgiach włamywaczy w Krakowie 
pozwolimy sobie poczynić propozycyę gminie 
m. Krakowa, aby postarała się by ten bezczyn­
ny w Zakopanem oddział użyć dla wzmocnienia 
sił krakowskiej pólicyi, która z wdzięcznością 
pomoc tą przyjmie.

ECHA KRADZIEŻY W ROPCZYCACH. U- 
śtalono już, że podczas kradzieży, dokonanej 
w nocy z 11 na 12 b. m. w urzędzie podatko­
wym w Ropczycah, zabrali złodzieje 471.336 £ . 
Wszystko wskazuje na to, że zbrodni dopuścili 
się włamywacze zamiejscowi, którzy jednak u- 
przednio musieli dobrze teren zbadać, albo też 
mieli na miejscu wspólnika. Wybrali oni do­
skonały moment, gdy .w kasie była znaczna 
gotówka. Złodzieje ińusieH_dużo Jzrudności po­
konać, zanim się obłowili łupem/,Śledztwo u- 
słaliło, że weszli oni do sieni • drzwiami od 
dziedzińca, ponieważ w zamku tkwił klucz, 
przeto zapomocą łomu żelaznego gięli zamek 
tak długo, aż zasuwa, zwinięta w łuk, ustąpiła. 
Następnie weszli do ubikacyj urzędu podatko­
wego. Pokój, w którym mieści ,się kasa, posia­
da żelazne drzwi o ciężkich zasuwach i skom­
plikowanym mechanizmie. Złoczyńcy, których 
musiało być kilku, wybili we drzwiach otwór, 
przesunęli się przez niego, a następnie, podo­
bnie, jak w drzwiach wchodowych, wygięli za­
suwy i Otworzyli drzwi. — W  kasie wybili du­
ży otwór,/poczem obcęgami wyszarpali płaty 
blachy. Uderzającem. jest, żew przy tej robocie 
złodzieje zachowywali się tak cicho, że nikt 
się nie zbudził, a w gmachu tym znajdowało 
się mieszkanie starosty.

ŻYWE 'POCHODNIE. Dziennik Kujawski" 
opowiada o stras znem nieszczęściu, jakie się 
wydarzyło w miejscowości Besdorf. Oto nie­
jaka Borchertowa, rozniecając ogień, dolewała 
na ognisko spirytusu z naczynia zawierającego 
kilka litrów płynu. Płomień uderzył na nie­
ostrożną kobietę i palący się spirytus rozlał 
się po jej ubraniu, które stanęło w płomieniach. 
Wystraszone dzieci okoliły matkę i ogień o- 
garnął je również. Dopiero przybyli na pomoc 
sąsiedzi zdołali uratować nieszczęśliwą kobietę
1 jej troje dzieci. Wszystkich czworo praenie- 
siono do lecznicy, gdzie dziecko, liczące trzy 
lata, zmarło już. Matki stan jest beznadziejny. 
Rodzina składa się z dziewięciorga dzieci a oj­
ciec jest na wojnie.

O PRZYMUSOWE WYCHOWANIE MŁO­
DZIEŻY. Z Berlina donoszą, że partya wolno- 
konserwatywna zamierza przedłożyć rządowi 
wniosek o zaprowadzeńie po wojnie przymuso­
wego wychowania młddzieży. Mianowicie aż 
do 17 roku ma młodzież pobierać przymusowo 
naukę uzupełniającą, do roku 20 ma być rów­
nież przymusowa ćwiczoną pod względem mi­

litarnym w organizacji wojskowej dla młodo­
cianych.

WIELKI WYBUCH W KIJOWIE. Dzienniki 
lwowskie otrzymały z Kijowa następujące wia- 
wiadomości: Dnia 6 b. m. przed południem u- 
kazały się.nad. Kijowem, od strony Peczerska, 
olbrzymie smugi płomienne i czarne, złowiesz­
cze kłęby gęstego dymu. Zaraz potem dały 
się słyszeć nieprawdopodobnej siły gromowe 
wybuchy, następujące po sobie niemal bez prze­
stanku raz po razie. W całem mieście sypało 
się szkło z popękanych szyb. Zaczęła się stra­
szliwa panika: ludzie uciekali z mieszkań i bie­
gali po ulicach heż, celu.' Początkowo myślano, 
że to -strzały armatnie skierowano yna miasto, 
ale wybuchy były tak gwałtowne, że wnet u- 
świadomiono sobie, iż jest to coś innego. Tym­
czasem nad Peczerskiem ukazał się kolosalny 
słup dymu, jakby z wybuchu wulkanu pochodził, 
a w nim migotały tysiące gwiazdek i iskier. 
Pękały w powietrzu naboje armatnie, szrapne- 
!e, rakiety i inna amunieya. Natychmiast po­
zamykano sklepy, w instytucyach przerwano 

T-acę, po szkołach naukę. Rozeszły się pogło­
ski o wybuchu gazów trujących, które zatru­
ją całe miasto i to powiększyło jeszcze/więcej 
popłoch. Na uniwersytecie rozdawano maski 
przeciw gazom. ’Tymczasem miejsce katastrofy 
obsadziło wojsko i zabrało się. do zlokalizowa­
nia i gaszenia pożaru. Żołnierze z pogardą ży­
cia wskakiwali w płomienie, to też wielu z nich 
zostało poranionych odłamkami wybuchających 
pocisków. Pożar trwał przez całą noc i cały 
dzień następny.

Śledztwo wykazało, że przyczyną katastrofy 
był pożar, jaki wszczął się z niewiadomej" przy­
czyny w warsztatach, w których sporządzano 
rakiety. Stąd przerzucił się ogień, na olbrzy­
mie składy nabojów armatnich, które całymi 
stosami leżały wzdłuż toru kolejowego. Tutaj 
też znajdowały się lochy, mieszczące proch i 
pyrokeylinę. Wybuchy następowały tak szyb­
ko po sobie,-że cała miejscowość na przestrzeni 
Mlkuwiorstowej przedstawia się, jak morze 
ognia i dymu. Wyrzucone /siłą wybychu w górę 
naboje działowe padały stalowym gradem na 
t&enńę. niosąc Ogień, śmierć i zniszczenie. Oko­
liczne chaty i budynki pod Daporem powietrza 
rozsypywały się w gruzy. Na domiar złego ra­
tunek był ogromnie utrudniony ińeaiMa&aymi 
wybuchami amunicyi. Na pogorzelisku długo 
jeszcze dawały się słyszeć eksplozye pocisków 
wŚTÓd krwawych języków ognia i  tumanów 
gryzącego dymu.

MIANOWANIA w  SĄDOWNICTWIE. J,Wie­
ner Zeit&ng* ogłasza: Cesarz nadał radcom sa­
du krajowego w  Krakowie Kazimierzowi IW i - 
kowskiemu, -drowi Kazimierzowi Marow&kic- 
mu i Stanisławowi Wycobkowi tytuł i  charak­
ter radcy sądu krajowego wyższego z uwol­
nieniem od taksr.

Zawiadomienia i komunikaty.
WALNE ZGROMADZENIE Tow. Oświaty

Ludowej odbędzie się zwyczajnym pffrżądkicńi,- 
(Sprawózdaiiia i wybory) w sobotę dnia ^9 b. 
m. o godzinie 3-ciej po południu O1 w braku 
kompletu o godz. 3 i pól) .w lokalu włashyru 
ul. Franciszkańska 1. 4.

PÓŁKOLONIE DLA DZIECI. Sekćya półko­
lonii w Olszy dla reszty dzieci zapisanych do 
tejże półkolonii nastąpi dnia 17~b. m. t. . w 
poniedziałek. Otwarcie półkolonii w Parku kra­
kowskim nastąpi dnia 19 b. m. t. j. we- śrbd 
Zapisane dzieci do jednej i drugiej pólkU, ; /  
mają się zgromadzić w ipkąhrj>rz.y ul. B< 
jewskiego L. 5, Otwarcie półkolonii w l'. L U i 
Dra Jordana nastąpi diiia 18 b. m. t. j. we F 
rek. Tego dnia odbędzie się tylko spis dzi j i i 
odbiór należytości za pół miesiąca t. j. po 2 
50 h. od dziecka,

WALNE ZGROMADZENIE członków ce 
szewców odbędzie się dnia 18 czerwta w 
Cechu rzęźników i m a s a ^  „na Kotłówem"

ZEBRANIE FABRYKANTÓW LIKIERÓW.
D. 9 b. m. odbyło: się w sali Izby handło 
zebranie zachodnio-galieyjskich _ fabrykant 
likierów. Licznie zebrani uczestnicy uchwa 
założenie Sekcyi zachodnio-gałifcyjskięj p 
stwowego Zwązku austryaekich fabrykant 
likierów i octu z siedzibą w Krakowie. Na 
bytem posiedzeniu konstytuującemu wyhra 
został przewodniczącym Sekcyi p. Henoeh 
denfrau, właściciel fabryki likierów i esem 
w Podgórzu, zastępcą i>przewodnieżącego 
Marceli Dutkiewicz, współwłaściciel fabią 
wódek.i likierów w Kr&kóWie, skąrbnjkiem 
Dr. Leopold Macharski, współwłaściciel fin 
„A. Hawełka" w Krakowie, a sekretarzem 
Adam Szaraki, współwłaściciel firmy ;.Szar 
i Syn“ w Krakowie. Fabrykanci, którzy nie 
traysńali zaproszenia na po wyże ze zebraim, 
chcieli% przystąpić do Związku, zechcą t u  

syłać zgłoszenia pod a&rese^i Selery i, Krak/
'ul. Długa 1. 1.
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J A D W I G A  Z  S A N G U S Z K Ó W
S A P I E Ż Y N A

urodzona w  Krakowie dnia, 28 października 1830 r. 
zaopatrzona Świętymi Sakramentami, zmarła dtff 13

czerwca 1918 roku.

W yprowadzenie zwłok z dom u żałoby przy ul. Basztowej L. 1# 
do kościoła na Piasku nastąpi w  niedzielę dnia 16 czerWca b. f.  
o  godzinie 5 popołudniu, a w  poniedziałek o godzinie 9 rano 
odprawi się NabOŹeAstWO id tob sie , po którem eksportaeya

na cmentarz. %

Osobnych zawiadomień rozsyłać się nic będzie.

Zakład pogrzebowy ~Concordia" Jana Wolnego, Plac Szczepański L. y«

Powieści nowe 
i wznowione.

Prus B. Lalka. 3  t o m v ..................... .....
Reymont Wł. S t Przysięga . . . . .

— Rok 1794: Insurekcya . . . .  
Lenkiewicz H. L e g i^ g y ...........................

— Ogniem i mieczem. Potop. Pan Wo­
łodyjowski. 6 tomów. Wyd. jubil.

opr. w karton 
SUwak L."Gadzina.  ..........................

— Humoresk’ . . .......................1
— Krwawe r ę c e . . . . .  .
— M a to ra'eszczan;e. . . . . . .
— Nowe h u m o r e s k i...........................
— Obrona sztan d aru ...........................
— Pieniądz .....................................
— Rycerze śpiący w Tatrach 2 tomy 

Srebrny d z w o n ................................
— Trzecie humoreski . . . . . .
— W zapadłym szybie . . . . ^

K 28*80
840

15*-
9*60

24'— 
32*— 
2*— 
3 — 
5*— 
6*/= 
1"- 
4*— 
2*— 
7*— 
5*— 
2*— 
2*—

Księgarnia D. E. Friedleina
Kraków, Rynek 17. 1326

Poszukuje się da większego majątku

kasyera 1656

obznajouiionego z prow adzeniem  bńchal- 
"teryL Zgłoszenia przyjm uje A dm inistracja  
dóbr Biłha szlachecka pod (L w ow em ) z do­
łączeniem odpisów  św iadectw , dokładnego  
życiorysu i podania osobistości, na które  
-kandydat powołać się może. Nieuwzglę- 
■dnionc z ł̂  bedą bez odpowiedzi

Księgarnia i Skład Nut
S. A. Krzyżanow skiego

w Krakowie 1303

otrzymała na skład główny i poleca:
Bientn Bletenin Wł. Złoty Królewicz,

opowieść . . . . . . . .  K 6‘—
Dąbrowska M. Dzieje naszej ojczyzny * 6'— 
Feldman W. Współczesna literatura

polska 1864-1917, część I. . . „ 7*50
Krzyżanov/skl A. Prof. Socyologia wojny „ 5 —

Maupassant Guy da. Panna Fifi i inne
nowele 6*—

Odbudowa Kraju, Rok II; Nr. 5 .  . . * 3*—
Szembok A. Ostatni z rodu, pieśń

d r a m a t y c z n a ............................. ....  3*—
Zabojecka M. Powieść o duszy pol­

skiej ...............................................  7*50
Żeromski St. Projekt Akademii Lite- *

ratury polskiej  .......................   375
— W is ła ........................ ....  . , .  ̂4*50

Żądać we wszystkich księgarniach.

Nauka rozpocznie sie 10 września 1918.
W PISY

na nowe kursa w roku szkolnym 1918/1919 
w Szkole Rachunkowości i Buchaiieryi

St m  BURNATOWICZA
v  Krakowie, &L Floriańska l .  .55, Telef. 2113. t

K U R S A :
1> handlowe roczne, 1646
2) handlowe 4-o I 6-o miesięczne,
3) rachunkowości państwowej,
4) buchalteryi ws p ołd zi ele ze j (dla To warz. zaliczk., 

Kas Rajffeisena i Kółek rolniczych).
5) pisania na maszynach, powielania, manipulacyi 

biurowych etc.,
6) stenografii i kaligrafii,
7) obcych języków
przy jm uje  s l*  co d z ien n ie  o d  9 -1  i  3 - 7 .

p r z y j m ie  od 1 lipca 
zastępstwo wzglę­

d n ie  stałą p o s a d ę  
w aptece. 1516 

P. Chlipalski „dla 
asystenta" Kraków, 
Rynek Kleparski 14.

i udziały w kopal­
niach nafty do na­

bycia.
Dom dla Interesów nafto­
wych, Alfons Gostkowski, 
Lwów, Chorąźczyzna 11 a. 

TeL 936. 1424

S2S2SZS2&S2& S

teBitit nmiam8-kiasawem Mitińies iifi*nłma 
rtaliei i in ii iMwM « utaisŁn nslasia

K O N K U R S
aa m  mfi saanydBlski[& od l wnm ISIS
Z każdej grupy kandydat może uzyskać po­
sadę. Germanista niezbędny. Płaca egzami­
nowanego 5.000 K rocznie, nieegzaminowa- 
nego 4.000 K za 19 godzin językowych w ty­
godniu a 20 niejęzykowych. Za godziny pad-, 

liczbowe po 120 K. Umowa roczpa. 
Podania zaopatrzone w dokładne curicuhira Yitae i od-:,‘ 
pisy* świadectw przesyłać do Dyrekcyi gimnazyum d o /  

30-go czerwca 1918 f. 155Ę

Spełniając wyrażone z w ielu strun życzenia ro z p o c i^ a ia  z i 15 czerwca
pisemny kurs języka Esperanto.
Kurs potrwa 3 miesiące, w  ciągu których nabiera się 
przy znanej łatwości języka-międzynarodowego zupeł­
nej wprawy w słowie i piśmie. Korzystający z kursu 
będą korespondować z esperantystami w  Polsce, pań­
stwach centralnych i neutralnych, według podanych 
przezemnie adresów. Ewentualne życzenia w tym kie­
runku należy wyrazić przy wpisie. Opłata za całość 
kursu (z poprawą zadań) 50 koron; dla nauczycielstwa, 
młodzieży szkolnej, handlowej i robotniczej opłata zni­
żona na 30 koron. — Po nadesłaniu opłaty wysyłam  

podręcznik i potrzebne wskazówki.
1632 P r ? . .  Ł. K#© nenbspgg Sucha.

Okręgowe Ti
w Kazimierzy (Król. Polskie)

poszukuje

lekarza weterynaryi.
Oferty z odpisem świadectw należy składać 
pod adresem: Stanisław Lebowski, prezes 
Sekcyi hodowlanej, Dobiesławiće, poczta 
Kazimierza Wielka, telegraf Działoszyce, 
ziemia Kielecka, Królestwo Polskie. 1607

Potrzeba na pierwszą hipoteką 
50.000 koron na realności.

9..-
Podgorze, Dzielnica 22, ul. Trangnta 11, 1. p. 

Wiadomość u właściciela domu. i66S

iii
z 3 dań K. 3, uf. (joieo/i 
•k -f6, l/piętro. W

mencie opusŁ i /  9

Potrzebny zaraz na ’ 
kanaA’ " ■ 

starszy, wymagana zr>; 
mość służby i dobre ś - i.t- 
-dectwą. Tam również
trzefctta p r a c z k a ,
K o jo w a  umiejąca pr.s.-i* 
wać na twardo i napa w -  
bieliznę. Doore Swia 
ctwa wyniagane, odpisy- 
świadectw, adresować: —i 
Wlodkowa, Dąbrowice .

' Chrostcwa. i l (.' >

Potrzebna zaraz m i 
wieś d o  dwora

K i u c z n i c ń
znająca się doskanaie 
gospodarstwie wiejski.; ,. 
Odpisy świadectw a arę >- 
wać Ż. K. Dydnia ubr.Sc;

Dynowa. _ ICCcr.

KAM  *'
O G M f O T R W f t Ł A
do sprzedania ul. Lub»:*2|

.23. od lóidt
—  }  " m —

Potrzebny zsn tz  na w ieś

słnią&s s ta ff .
wymagane dobre świiade* 
ctwa, dobra
żiry przy stolec utrayety- 
wanie posadzek.

Dydaia


